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"Teraz czy za kilka lał i tak by • mnIe 
-mówił Hibner. • 

Bramy cytadeli zamknęły się za skazanymi na śmierć bojowcami komunistycznymi. 
Z Warszawy donoszą nam: skorty nadkom. fuks, w drugim przed- t6w, w kt6rych obrębie odbył się prze-Iską, Długą, Preta, ZakrOCzym. ską, Pla· 
Bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku stawiciele policji politycznej, w trzecim jazd. cem Broni do Cytadeii. 

~kazańców przeprowadzono do pokoju insp. Sonnenberg i wyżsi funkcjonarju- Korow6d aut zamykał drugi p6lplu- Wzdłuż caf.ej drogi ro~stawiono spe .. 
więźniów. sze urzędu śledczego, wreszcie samo- ton policji konnej i oddział rowerzystów cjalne posterunki. 

Hibner szedl z ironicznym uśmie- chody wiozące kierowników komisarja- Jechano ulicami: liipot<łczną, BieIań Skazańcy zacnowywali się spokoj-
chem. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!'~~~~~ ~~ ~edynie pny ~~gU ulic Prcla i 

RutkowskI nerwowo, bez przerwy ::: Długiej wszyscy rzucili się do ok'lato-
palił papierosy. Kniewski zachow~ł ~ę- wauych okienek. 
py, bezmyślny wyraz twarzy, z Jakim Rutkowski krzyknął nawet: 
przysłuchiwal się rozprawom. - "Komuniści! cóż to was niema r 

Na korytarzu wIęziennym odbyło się Do cytadeli wjechano przez bramę 
pożegnanie. nr. 3. Tu już służbę pełnią żandarmi. 

liibner żegnał się z siostrą chtodno, Korowód skierował się w stronę budyn-
spokojnie mówiąc: "Teraz, czy za klIka ku oznaczonego numerem 63. Tu w po-
lat ł tak by mnie to spotkało". dw6rzu, w specjalnym jednopiętrowym 

Matka, ojciec, siostra 1 brat Rutkow budynku mieści się areszt garnizonowy. 
skiego rozpaczali glośno - on zaś silił Na maleńki, otoczony wysokim par-
sIe na uśmiech - nerwowo odgryzając kanem dziedziniec aresztu wjechała ka-
ł wypluwając kawałki ustnika papie- retka i konw6j. 
rosa. Komendant aresztu, chorąży Proś~ 

O godzinfe 5.30 komendant eskorty, niewski przystąpił do .,odbioru" więź-
nadkomisarz fuks dał rozkaz odjazdu. niów. 

Decyzja prokuratury nakazywała Wyprowadzonych z karetki umiesz .. 
odstawienie więźniów bezpośrednio do czono w trzech celach parterowych nr. 
aresztu wojskowego w Cytadeli. l, 2 i 3. Są to cele widne, obszerne. bez 

Na podw6t:.zu sądowym stanęła ka- "fartuchów" blaszanych na oknach. -
retka więzienna. W celi prycza z siennikiem, stół i stolek. 

Obok pluton policji konnej z obna- Przed drzwiami każdej celi stoi po-
żonemi szablami i oddział rowerzystów stenu ek WOjskowy. Ponadto na pod-

Skazańcy otoczeni konwojem p oli- wórzn czuwa oddział wojskowy. 
clantów z bagnetami na karabinach ze- Kniewski w celi l'olożył się na tap-
szli z pierwszego piętra i zajęli miejsce czanie. Hibner ochoczo zabrał się do je· 
w karetce, w pierwszym przedziale - dzenla. 
Hibner z dwoma poliCjantami, w drugim Rutkowski zaŚ wszedłszy na stotek 
Knlewski i Rutkowski w towarzystwie wyglądał przez okno na podwórze. 
fednego policjanta. "ak mogłe' na tak wspaniałym konIu nie ZWliclęt!l~? Po za~atwielllu formalności poliCJa 

Ponadto na kotle siedzIał przodow- Koń mi się skończył niespodzianie, znalazłem się na ziemi. opuściła cytadelę. 

~na~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~i ~~~~~~~~~ sterunkowi." dozór wojska. . 
Karetka poprzedzana oddziałem po- Komenda policji wysłała specjalne 

llcjantów na rowerach i półplutonu kont Stinnes walczy z bankami. patrole 'na Marymont i Muran6w. 
nego wyjechała z sądu bramą od ul. PoliCja rzeczna na motorówkach pa-
Hipotecznej. W ślad za karetką podążył Jabłkiem niezgody J. est spadek po zmarłym Hugonie. trołuje Wisłę na odcinku cytadeli. 
szereg samochodów. Około godziny 10 wiecz. wszyscy 

W pierwszym jechał komendant e- BerUn, 20 sierpnia. ponownie w stosunki z bankami, jedna- trzej skazańcy położyli się spać. 

Wolał siedzieć w więzieniu 
anlieli wr6cit do iony. 

Z Budapesztu donszą, że tamtejsza 
policja aresztowała tam prokurzystę i 
sekretarza związku drogistów Aleksan
dra Grosza, przeciw któremu wniesiono 
skargę o defraudację w sumie 109 milio
nów koron węgierskich. 

Opegdaj zgłosiła się rozwiedziona żo 
na oskarżonego i oświadczyła. że goto
wa jest pokryć zdefraudowaną kwotę, 
jeżeli mąż zobowiąże się prowadzić z 
nią znowu wspólne życie. 

PoliCja powiadomiła o ej propozycji 
areszto'.vanego Grosza. ten oświadczył 
wszakże, że raczej woli odcierpieć karę 
więzienia, aniżeli powrócić do żony. wo 
,ec czego oddano Grosza prokuratorii. 

Fern Andra 
pogryziona przez wściekłego psa. 

Berlin, 20 . sierpnia. 
Znana artystka kinematograficzna 

fern Andra, oraz mistrz boksu Buenzel 
zostali pokąsani przez wściekłego psa. 
Mimo natycbmiastowych zahicozów 1f'
karskich stan pokąsanych budzi poważ
ne obawy. 

Konflikt między wielkiemi balikami l,owoż konferenCje nie daty rezultatu, 
a dr. Edmundem Stinncsem znacznie się gdyż dr. Stinnes nie dawał dostatecznej 
zaostrzył. Trzy wielkie banki, zasiada- gwarancji bezpieczeństwa, udzielonych 
jące w wydziale egzekutywnym kon- mu ewentualnie kredytów. 
cernu, wydały dzisiaj wspólne oświad- Również informacje- jego o statucie 
czenie, w które m wyjasniają swoje sta- towarzystwa "Aga'" były nieprawdzi
nowisko i powody ~{Onfliktu miGdzy ni- we, sam więc uniemożliwil wszelką ak~ 
mi a dr. Stinnesem. cję ratowniczą. Również nie chciał dr. 

Tłumaczą one swoje wystąpienie z Stinnes podać, co siG stało z gotówką, 
rady zawiadowczej towarzystwa "Aga" otrzymaną za sprzedaż innych objek
tern, że dr. Stinnes nie dał się nakłonić tów koncernu. 
do pokojowego załatwienia lmnfliktu Dr. Stinnes na konferencji prasowej, 
z bankami w spra\ Ije podziału spadku jaką umyślnie zwołaI. przedsta,,,il swo
zmarłego Iiugona :Honesa. a co gorsza, je stanowisko odnośnie do komunikatu 
na kilka dni przed rozpoczęciem akcji banku i oświadczył, · że wszystkie pi e
popierającej, dr. Stinnes sprzedal po nI- niądze wioż"l w towarzystwo .. Ai:ra", 
skiej cenie za granicę riiel'tóre objekty i)faZ silnie zaatakował banki, której naj
masy spadko\vej. więcej zarobiły na koncernie, a obecnie 

Z początl"iem ierpnia, a rięc już po nie chcą dostarczyć mu kapitałów i ry
sprzedaży zagranicy, dr. Stilmes :vszcdł zykmvać. 
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Dolar w Łodzi 
6. 0-6.45. 

Dzisiai rano dolar w Łodzi kształto-
wał się po kursie 6.25-6.30. Pod wpły
wem otrzymanych wiadomości z pro
wincji, a zwłaszcza z Krakowa kurs 
dolara około po~udnia podniósł się do 
6.40-6.45. 

Na rynku daje się odczuwać zupełny 
brak materjału. Zapotrzebowanie zna
czne. Tendencja mocna, istnieje ied
nak uzasadnIone przekonanie, iż już 
najbliższe godziny przyni )są zniżkę 
kursu i to znaczną. 

arze "a arysł raty po skiego lio~~~~~~~~;A ·WARSZAWSKA. 
Nowy Jork 5.17 

O ustroju manarchistycznym w PoLce. Paryż 24.24 

Wiedeń, 20 sierpnia. kon<;erw:ltvwl1E'j zwrócili w m;aroclaj- n. PRZEDGIEł_DA WAR.:=JZA WSKA 
..Reichpost'~ oma'~iając artykuŁ jed- nycłl kołach polskich uwagę na korzy- DooJar 6.30-G.35 

nego z wybitnych artysŁokntów pol- ści jakie wynikłyby dla Polski w razie Tendencja mocna. 
skich umieszczony w "Lidovych Li- zmiany konstytucji i zaprowadzenia u-
stach", a omawiający wzmożenie się strniu monarchistycznego. NOTOWANIA BA WE Łl'c"'Y9 
ruchu monarchisty~znego 'v n!<:cl'. _ Polsb Jako krĆlle~twn ofrzvma!abv Now" Orlean. 20 ::;i::l'f1n'n. 
zwła:zcza po oSt?tl1l~l kongfl;sjf! w Po l {; hlllSk i pn Z,\\Vi\r,'J i l1nii z Litwa i pal1 Loco ?2.8\ stvczel1 32.%. marzec 
znanIU donos!. ze niedawno w Polsce I st\ ... ami bałtyckięmi utworzyłaby potęż-123.15 maj 23.28 październlk 2Z 68 gru-
goszczący członkowie angIelskiej partii ne mocarstwo w Europie.. dzIeń 22.89. ' " • 



Rządy gwałtu 
Włoch nad ludnością grecką 

Dode anezu 
mogą się stać zarzewiem 

nowe; wojny. 
Nowy gabinet grecki spotyka przed 

sobą coraz to nowe trudności. Po za
targu z pułkownikiem Plastirasem, 0-

becnie grozi mu popsucie poprawiają

cych się w ostatnich czasach stosunków 
z Włochami. 

Przyczyną jego może się stać pro
test ludności Dodekanezu. 

Wyspy te są stalą bolączką wszyst
kich rzqdów greckich, gdyż ludność 
grecka nie przestaje domagać sIę przy
łączenia wysp do Grecji, uważając obec 
ny stan rzeczy za okupaCję wIoską. 

W tych dniach właśnie ziawila się 

delegacja z wysp Dodekanezu u mini
stra spraw zagranicznych Rentisa, do
magając się uwzględnienia podczas ro
kowań z \Vlochami interesów narodów 
ludności greckiej. 

Me'11 orjal zlożony ministrowi. wy
licza wiele skarg i żalów. 

Wśród najważniejszych znajduje się 

skarga na kolonizowanie wysp przez 
ludność włoską, co, - jak twierdzi me 
morjał jest sprzeczne z traktatem obo 
wiązującym. 

Pró('z tego memorjal zawiera wiele 
skarg, ' lotyczących nakazów używania 
\V szkołach języka włoskiego. 

\Vreszcie memorjal wskazuje, że 

włosi intensywnie fortyfikują Dode
kanezu. 

Potężna stacja radjowa zbudowana 
Lostala na wyspie Leros, wyspy posia
dają oc~cnie ciężką artylerję włoską, a 
I;rzc~i ich są silnie ')rtyfikowane. 

EXPRESS WIECZORNY 

a rut ~ ~ l i ~ I u n t l n [l Y W i ~ [ ~ i . n ii k ił o. II 
Budująca wędrówka po stolicy boksu, golfa i bridge'a. 

Co zapewnia Angl ji pier\vsze miejsce w koncercie międzynarodowym? 
Któż nie słyszał o "CHy" londyńskiej 

Jest to jedno z tych utartych W'}llI'ażeń 
jak "Quai d'Ol'say" lUlb "Biały Dom" i 
oznacza w pojęciu· metaforycznem bo
gactwo i siłę gospodarczą imperjum bry
tY'is.ldego. W tY1D wY'padJku metafora jest 
słuszna, bo faktycznie, na .przestrzeni 
kiJlku kilometrów kwadratowych znaj
dujemy tu koncentrację największych in 
stytucji finansowych, asekuracyjnych, 
okrętowych, handlowych, jakie istnieją 
na kuli ziemskiej, 

"City", oznacza po angielsku "mia
srto" i rzeczywiście była początkowo ca
łym Londynem. Po powrocie Jana bez 
Ziemi z wyprawy krzyżnwej, otrzymała 
statut i przywileje wolnego miasta. Do 
dziś dnia j,esz,cze przetrwały dziwaczne 
podatki, którem1 mieszczanie się opła
cają władzy królewSlkiej: jedno domo
stwo na Cannon Street płaci wszystkie
go skarbowi gros igieł, dwa funty soli i 
czternaście par futrzanych rękawiczek. 

Lecz jest to tylko wyjątek, śmiało 
mo:żna powied:zieć, że przynajmniej po
łowę swych dochodów kanclerz sZlkatu
ły ciągnie z City. 

Zaczyna się ona opodal FIeet Street, 
siedliska braci dziennikarskiej i oznaczo 
na jest figurą smoka. Tu zaczyna się 
państwo lorda-majora i sam król Wiel
kiej Brytanji i Irlandji nie ma prawa gra
nicy tej przekroczyć bez jego pozwole-
nu.. 

Ceremonjał ten p,owtarza się corocz
nie, ńdy para kró!evv'ska składa wizytę 

no~oobrane.mu lordowi: orszak dwor
ski zatrzymuje się w tero m1e~scu i wysy
ła konnego herolda, proszbc o pozwole
nie. 

Zres:ztŁą llord-major - to potentat nie 
lada, państwo jego terytorialnie małe, 

ale na płasz.czyźnie "nie z tego świata". 
M.ówi z rządem J. K. M. jak z równym, 
ba nieraz jak z podwładnym ... Na placy
ku stają naprzeciw: bank angielski i 
srtook exchange (giełda), dwie insrtytucje 
które pewniej niż flota, zapewniają An
glii pierwsze miejsce w koncercie czy ka 
kolonji - międzynarodowej, 

U wejść glddy woźni jakich m.ało na 
świede: chłopy po dwa metry wysokoś
ci, przyodziani w składane kapelusze i 
czerwone płaszcze z potrójną pe'leryną, 
twarz też dobrana do koloru-czerwona. 

Uei to whisky musia'y te nie'~częsne 
ofiary obowiązku wypić, by zostać 

przez komitet uznanie za współmiernych 
ze szkarłatem oficjalnego stroju. 

Na lewo Lombard Street, na prawo 
King William Street ulica gdzie się zn~
dują centrale "wielkich pięciu" banków: 
Uoyds, Barc1ay's, Mi dl and. Wesrtminster 
i Nationa.l Provincial. Banki te po wojnie 
uiworzyły "combine", co ze spo·kojem 
sumieniem można przetłumaczyć na 
"kombinację", ze wszytskiem, CO te sło
wa po polsku oznaczają, 

mi gmachamd i nic tylko biura i jeszcze 
raz biura. Istne ule. 

W rzeczywistości prawie wszysł'kit 
1owMy, które spożYwa Europa, prze
chodZą w pewnej formie przez ręce kup 
CÓw z City. 

Tu jest rynelk na wełnę i na ba wełnę, 
na węgiel i na żelazo, na kawę i na her
batę. W szysrtko tu można kupić i wszy
stko sprzedać, Życie gospodarcze, życie 
realności ziemskich, tłoma<:zone na fun
ty szterlingi i tony, kipi i przelewa się, 
czekając na swego poetę. 

Co za epopea do napisanial Trudniej
sza mOże niż liryki miłosne, ale byłaby 
to prawdziwa poezja 20-go wieku. 

Obok biur, składy. Coprawda grunt 
staje się tak drogim w tej d'ZlalrJicy, te 
właściciele domów (mozna nawet po
wiedzieć właściciel. ho lwia połać city 
należy do księcia Westmiuster, najbogat. 
szego lorda w Anglji) starają się każdą 

piędź ziemi wykorzystać i 00 tchu prze
rabiają stajn:e na gm,tehy bIurowe. 

Lecz istnieją stare firmy które posia
dają swe składy obok billr i za hdne pie 
oliądz.e ich nie o~btapią M'l''P,l)a W1ęc so
bJe wyobrazić, co za "'amieszanie wpTo
wadza w ru<:hu ttil;;znym orszak kilku-
dziesięciu wieIki,.~L pb.tform, zaprzęg. 

niętych w okazałe perszerony. :zdąża
ją'cych wolnym krokiem z portu, z ładun 
kiem ju1y czy herbaty. 

m%?~~~..:tOi!Zb©m::'."'j'i',lJ!rn"'!l,: Wl;lle· Z;;;ZMtl!PfWMF.QSOO;;mt\1!:tH f.'i.'1C~ 

Naokoło nich rozsiedli się ·pomniejsi 
"kombinat·orzy" ot i "Liverpool and W 3.r 

tins", 1d6ry niedawno na zlecenie BerU 
na rzucił miljon złotych polskich na gieł
dę wywołując chwilową zniżkę. 

Największy ruch robi się koło dwu
nastej: z~wsząd wysypują się chmary lu
dzi, spieszących na ,,lunch" - drugie 
śniadanie. Odbywa się ta funkCja bardzo 
oryginalnie: w barach, przeważnie niżej 
poziomu ulicy, stoją długie stoły zasta
wione gotowemi zimnemi potra wami. 

Dziś przysięga że nie miał najmniE'j
sze·go pojęcia jakoby to był miał być ma 
newr polityczny, czemu zresztą można i 
wierzyć. Oczywiście i bank: cudLioziem
skie mają tu swe agencje opodal okaza
łego gmachu "Credit Lyonnais", znajdu
je się filja zjednoczonego banku dla han
dle i przemysłu w Warszawie: 

Wogóle zdaje się, że niema jakieikol 
wiek poważniejszej instytucji finansowe; 
rrr świecie, kt6raby tu nie miała choć
by "oWce", tj. biura. 

Jazda na dachu omnibusu jest tu na 
uką geograiii, "Yokohama" "Toronto", 
"BaIllkkok", "Monrovia" na szyldach, 
dowodzą, że ani szerokość geograficz
na, ani kolor naskórka nie stanowią bar
jery d!Ia mafji bankierskiej. 

Wybiera się co chce i na co kieszeb 
staje, po<:zem się idzie do lady, gdzie 
wydają piwo i kartkę do kasy. 

Znajomy jeden barman mię zapeW" 
niał że od czterdziestu lat nie wydarzyło 
mu się nadużycia ani razu. , 

Oczywiśrie, nie wszęd.z.ie mo-żnab) 
ten system wprowadzić, a szkoda, bo 
oszczędność czasu wielka... Ale i tu 
rzec można, że me wszędzie ludziom na 
czasi.e zależy ... 

Drugi "run" o godzinie piątej: d6 
. ,homu" czas! 

A ma na czem żerować. Setki ma-
Zna'(omita artystka Fern Andra i mąż Jei Kurt Prenzel, bokser łych, krętych uliczek, z sześciopiętrowe 

światowej sławSo'. . 

Jak koleje, tramwaje i omnibusy ?O
trafią w przeciągu godziny Ptrzetranspor 
tować te pięćset tysięcy Judzi, po7.~ta. 
nie na zawsze zagadką, dość, że prze
chadzając się po City kołi> siódmej trze
ba wysiłku wyobraźni. by sobie prze<r 
stawić, że nie jest to zaspana dzitlira p'ro
,-"in cj onalna ... 

4Gtilt!i~l4W'$.;tMd&GlM4iSi4§3Wti§łl$i.1§It'i@iiawltJ5a'Q#tjlfWiZ'fMi&fł4WiMfM • .,."I!IlfaI::a. __ ='*!le:lZi; __ - __ --

7e~i~~!~abił mego UOJ~ ueor~e ~~~lie ~ren~enłem re~n~li~i au~iel~kiei 
Sensacyjne zaiście w Paryżu. 

Paryż, 19 sierpnia. 

Dziś po pol. doszło do starcia na uli
tach Paryża, mianowicie dOTożka samo
chodowa, W kt6rej jechał bawiący w Pa 
ryżu porezydent bułgarskiego sohrania 
została zatrzymana przez około 50 buł
garów, którzy go poznali. 

Manifestanci zatrzymali samochód i 
ttsiłowali wydobyć z niego prezydenta. 
Jeden z napastników wołał: "ten czło
wiek zabił mego ojca". 

Dopiero interwencja silnego oddzia
łu policii uwolniła napadniętego z rąk 
tłumu. 

Zamordowanie przywodcy 
bolszewików chińskich. 

Kanton, 20 sierpnia. 

Znany przywódca bolszewików chiń 
śkleh La-Jong-Czung-łiojhen, został dzi 
siaj rano zamordowany na głównei 11li
q~ptonu. 

Tak przepowiada anlerykanka, miss Bart. 

W owym momencie cała jei ludnośt 
stanowi czternaście tysięcy stróżów noc:
nych i policji! 

'Jasnowidząca amerykańska miss Bell zo~!anie jedn~lit~ rząd.: ~tór'y ,bę~zie rzą 
le Bart, która mimo swego młodego wie dZlC wszystl\.lemI częSCIaml sWJata za 
ku jest kierowniczką akademii astrolo- pośrednictwem parlamentu światowego. 
gicznej w Nowym Jorku. przybyła do złożonego z dele&:ató~ wszystkich n~
Anglji, aby zapoznać europejskich mę- rodów z główną SiedZibą w Stanach ZJe 

Czytajcie 

"IIUmOwauij Re~u~li~f. żów stanu ze swemi horoskopami. Za- dnoczonych. 
mi~za ona z An~ji udać s~ę do fran~i !~~~M~.!;!a!'!4.~~~~~~~~4~~~~~~m~~~4~~~~~~~~~~~~~~~~~! 
i do Włoch. Oto urywki z jej przepowie
dni odnośnie do Wielkiej Brytanji. 

L10yd George powróci do władzy. 
Stanley Baldwin skoro raz opuści Dow
ning Street, już tam nigdy nie powróci. 
Gdyby Mac Donald stanął na czele rzą
du, to będzie trwało to czas bardzo krót 
ki. Lord Balfour utrzyma się przy wła
dzv aż do śmierci. 

. Następnie miss Bart przepowiada an 
glikom następujące rzeczy: 26 września 
1925 roku silne konflikty przemysłowe, 
wolność słowa będ7ie zgnieciona, 14-go 
grudnia 1925 r. konflikt górniczy docho
dzi do punktu kulminacyjnego, strejk 
będzie nieunikniony. 

W roku 1928 proklamacja republiki 
bryt'vi<;kiej. na clfle której stanie Llovd 
Oe()n~,; i Churchill. \V 1944 roku po
wszechny pokói światowy. Utworzony 

86mlełni Rockfeller gra w golfa 
w rocznicę swoich urodzin. 

W Tarrytown pod Nowym Jorkiem wiedząc o co zgromadzonym idzie. To 
J. D. Rockfeller. dziad znanego miljar- nie przyszkadzalo. że przez cały czas 
dera, obchodzi! 86-tą rocznicę swoich partji, która .. żelazny starzec" grał z o· 
urodzin. bu stron podtrzymywany przez krew· 

Do stołu zasiadł w stroju sportowym nych. wywoływano świetne rzuty wy
bowiem na deser po obiedzie. w gronie konane przez sędziwego partnera. 
krewnych i najbliższych przJ jaciół ro- Rzecz ntauralna. Rocl,efel1er w re· 
zegral partję golfa. zuItacie pobił partnerów. Po za ba wie 

Świadkowie zapewniają, iż przy wvdano komunikat. w ktt>rvO! r'(~\\ l~. 
grze asystowali jego wnuki. którzy w Jz'iann, że '\olt"lIi'l'ant ~es1 ~H"\\- (ł('PTe1 
imieniu soleniz:lnta hiegali na terenie. r:lv~ii i '1 ~Tcl2'lecZ.l1oklll orzvimi;~ 'jp'.rc. 
rodnosili i podhihli pitki. i zamierzali. "ie ł ~'J " i~tWł\. j(tl\r,' mv tTf1'YTtcsJr ;i •• ~I~f> 
~olfem. na co "solen i7.ant świetnie za-lII.> [liK lYCla. 
konserwowany" spoglądał nie zawszo - .... Q..----
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Irage~ia ~o~iety ł 't~ra miało ~ro~~. 
Tajemnica trupa 70-lełniei staruszki pod forłem 

Charenton. 
FotografIe niezwykłe) kobiety obiegły całą prasę francuską. 

'Jeszcze w dniu 7 b. m. dzienniki 
paryskie podały nformację o rzekomem 
barbarzyńskiem morderstwie, jakiego 
vuano dokonać w nocy poprzedniego 
dnia w rowie fortu Charenton nieopo
dat · szosy, prowadzącej do Cretesl. O 
7 rano tego dnia pewien oficer strzel
ców pieszych znalazł w trawie rowu 
~włoki nieznanej staruszki z niezakrze 
plą jeszcze krwią, wyciekającą z sze
regu ran. Zawiadomiony natychmiast 
komisarz z Charenton, p. S~ollier, po
śpieszył na, miejsce tragicznego od
krycia. Według sprawozdań dzienni
ków, twierdził on, że "nieznajoma mu
siała być ugodzona z niewiarogodną 
dzikością. Miała ona okropne rany na 
lewym oku, na nosie, nad górną war
gą I dwa przednie zęby górnej szczęki 
zo~tały wyłamane. 

Ciało było jeszcze Ciepłe i niestę

żale; zbrodnia musiała być więc popeł 
niona zaledwie przed kilku godzi
"ami. 
, Zwłok staruszki nikt nie mógl roz

p'oznać, lecz - dodawały dzienniki -
"ustalenie tożsamości musi nastąpić 
Szybko, gdyż nieszczęsna ofiara posia
da znak szczególny, który sprawia, że 
możliwa byłaby do rozpoznania nawet 
pośród tysięcy: posia.da ona 

wielkie wąsy i brodę". 
Fotograf je niezwyklej staruszki o

biegały calą prasę francuską' przy do
tączaniu najbardziej wstrząsających o
pJsów w oczekiwanitl na jeszcze bar
dziej wstrząsające szczegóły po wyJaś 
oleniu zagadkowego faktu. 

Natężenie oczekiwania spotęgowane 
bylo przez niezwyklą okoliczność nie
motliwości ustalenia tożsamości ofiary, 
pomimo istotnie niepospolitych jej zna
ków szczególnych. 

Wyjaśnienie zagadki nastąpiło najzu 
pełniej niespodziewanie, gdy przed kilku 
dniami dopiero zgłosił się do policji w 
Charenton wieśniak, nazwiskiem MarciI 
loux, zamieszkały w okolicach Iyry. 

OŚWiadczył on, że dopiero obecnie 
najzupelnlej przypadkiem, wpadł mu do 
ręki jeden z dzienników z podobizną 
ofiary z Charenton. "Kobieta z brodą" 

JULJA" STARSKI. 

----------~----~ 

była Jego ciotką, on zaś Jedynym wo· 
góle jej krewnym. 

Nazwisko nieszczęśliwej ofiary 
brzmiało Małgorzata DelcIaux, urodzo
na dnia 3 sierpnia w Trounac w depar
tamencie Corrize. Ostatnio lokowała się i 
w jakiejś nędznej mansardzie w lyry. : 

OpUŚCiła to pomieszczenie jeszcze w ~ 
dniu 4 b. m. i znikła bez śladu. Nikt i 
się o nią nie troszczył, gdyż powszecb I 
nie uważano ją za ostatecznie straconą 
z powodu nałogu przerażliwego pijań

stwa, jakiemu oddawała się systema
tycznie pomimo swych lat przeszło 

siedemdziesięciu. 

Zeznania Marcilloux spowodowały 
szybko już ostateczne wyjaśnienie ta
jemnicy, która przez szereg dni stano-

Niedawno obchodzono uroczyłcie 700-tną rocznicę Istnienia u 
wersytetu w Heidelbergu. 

Fotografia nasza przedstawia tak zwaną "drogę filozoti06w" 
wiodąca do gmachu uniwersyteckiego. 

w~pn~~clniezwyhl~ s~s~jiM."~~~!4~~~~~e~!i!A~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
łamach bulwarowej prasy. :: 

Ostatnio, tym razem bardzo skrom
nie, bulwarowe dzienniki zakomuniko
wały publiczności policyjną relację za
wiadamiającą o stwierdzeniu, iż przy
czyną tragicznej śmierci siedemdzie
Sięcioletniej "kobiety z brodą" był upa 
dek z wielkiej wysokOŚCi w głąb fosy 
fortu Charenton, spowodowany naduży 
ciem alkoholu. 

Transfuzja krwi przy opa
rzeniach. 

W jednym z londyńskich szpitali o
siągnięto ostatnio niespodziewane wy
niki, stosując transfuzję krwi przy cięż
kich oparzeniach. J ak wiadomo, naj
większe niebezpieczeństwo przy opa
rzeniach przedstawiają: szok nerwowy 
i zatrucie organizmu przez powierzch
nie otwartych ran powstałych wskutek 
oparzenia. Wobec ustalenia drogą ob
serwacji, że takie objawy zatrucia do
chodzą do najwyższego stopnia w 36 
godzin po wypadku, chwila ta jest naj
odpowiedniejsza do transfuzji krwi. Cho 
remu upuszcza się krew do tego stop
nia że traci on omal zupełnie przytom
noŚć, poczem uskuteczniona trancf~zja 
odpowiedniej jakości krwi (1 i pół lItra 
dla dorosłych, pół litra dla dzieci) do
prowadza w nadzwyczajnie już szyb
kim tempie chorego do zdrowia. 

W ponurych podziemiach 
zamku baronów rumuńskich 

więziona była przez wyrodną siostrę dziedziczka 
majątku. 

W pobliżu miasteczka rumuńSkiegO!Cie zamek i stwierdziła, iż anonimow1l 
St. Georg znajduje się zamek baronów list donosił prawdę. 
Puszta. Baronówna lrma więziona była przez 

Oddawna rozchodziły się pogłoski, lat 9 w piwnicy. 
iż w pałacu tym kryje się jakaś tajemni- Brudna, zmizerowana robiła wraże, 
ca. Wszyscy mężczyźni rodu wymarli, nie szkieletu, niż żywej osoby. Tylko 
a majątek odziedziczyły dwie sieroty dzięki silnemu organizmowi zdołała 
lrma i Klara. przetrwać to nieludzkie więzienie. 

W roku 1916 zniknęła bez śladu ba- Klarę i wierną jej służącą aresztowa 
ron6wna lrma. Mówiono, że wyjechała no, a nieszczęśliwą siostrę odesłano do 
do południowej Ameryki i ślad o niej sanatorium, - gdzie powoli wraca do 
zaginął. zdrOWIa. 

Widocznie umarła. 
Faktyczną więc dziedziczką stała się 

Klara, osoba nielubiana w okolicy, har
da i nieprzystępna. 

Wydaliła z zamku dawną służbę, za
siedziałą od lat dziesiątek, a jedyną jej 
powiernicą była stara, garbata służąca, 
słynąca ze swej złośliwości i nazywana 
powszechnie wiedźmą. 

Przed kiIkunasty dniami komisarz 
policji w St. Georg otrzymał list anoni
mowy, w którym donosił mu nieznany 
bliżej informator, iż baron6wna lrma ży 
je w podziemiach zamku, więziona przez 
swą wyrodną siostrę. 

Konna i pesza policja otoczyła o świ-

Dynastja koszykarzy. 
W wiosce pewnej pod Norfolkiem 

w AnglH, istnieje rodzina koszykarska' 
uprawiająca swe rzemiosło z pokoleni~ 
na pokolenie prawie już od lat tysiąca. 

Warsztat tej rodziny, będącej naj
starszą firmą w Anglji, istnieje od 1108 
r., a zatem od lat 817, w jednym i tym 
samym domu, w którym nic prawic nie 
uległo zmianie od owego czasu. I sam 
wyrób koszyków odbywa się taksamo 
patrjarchalnie, a wszelkie nowo:ci w 
sposobie życia i w wyrobie koszvków 
nie znajdują dostępu do tej rodziny kon-
serwatywnej. . 

64 ramkach. Wszystko to zdążył Wie-I głosem. --
wióra zaobserwować w ciągu ułamka - Muszę dociec całej prawdy i te 
sekundy. za wszelką cenę - oclrnrl zimll~ \'Pie 

- Siadaj pan - zwrócił się doń wióra. 
Iiardt, wskazując mu krzesło przy sto- - To znaczy, że chce pan zn,lcźc 
liku. Sam zają1 miejsce naprzeciw zbrodniarzy, prawda? 
niego. Przez chwilę zatopił wzrok w - Tak jest. 
oczach vViewióry, jakby chciał wyczy- - Poco więc panu potrzp.bna de te-
tać wszystko, co się mieści w jego go Gioyanna? Wszak pan nie wierzy 
duszy. już w jej winę. 

Zapanowała cisza milczenia. Wie- Wiewióra zerwał się podniecony 1. 

wióra wstrzymał dech w piersiach. miejsca. 

powieś~ sensacYino· kryminalna z życia łódzkiego. 

Serce poczęto mu bić raptownie, a na - Czyń pan, co pan mV2ża za SltlSl. 

twarz wytrysnął plomień krwi. Za ne, panie Hardt - zawołał podnieco
chwilę ujrzy Oiovannę! Kobietę, która nym g:osem - pozwól mi sic nan wi-

Nagle .auto zatrzymało się raptownie. 
Wiewióra pierwszym odruchem chciał 
ściągnąć z oczu zasłonę. Poczuł jednak 
na swem ramieniu rękę Hardta, który 
rzekł 'doń stanowczym głosem: 

_ Nie, proszę pana, jeszcze nie moż-
1'1a... Za chwileczkę ... 

Wiewióra nic nie odpOWiedZiał. 
Hardt ujął go lekko pod rękę i wypro
wadżn ostrożnie z samochodu. Stanęli 
na chwilę. Jan domyślił się, iż zatrzy
mali się przed bramą. Istotnie rozległy 
się niebawem charakterystyczny 

.zgr~yt klucza w zamku i skrzypnięcie 
otwieranej bramy. 

- Hardt ma klucz od bramy
robił naprędce swoje soostrzeżenia 

Wiewióra. 

Przeszli jeszcze kilka kroków, wre- potrafiła swym wdziękiem i inteligen- dzieć z Oiovanna, all'o nie - to leży 
szcie wspięli się po czterech schodach. cją w swoim czasie zupełnie go oszo- w pańskiej mocy i \"oli. Żadnych jcd
Hardt otworzył znowu kluczem jakieś łomić. nak warut1kó'\v nie pozwolę so~'(' dy', 
drzwi, które zamknął szybko za sobą. tIardt intuicyjnie wyczuwał bieg tować i z r:óry żadnych nie przyjmuje! 

Poczem zwrócił się do Wiewióry i myśli Wiewióry. Hardt spojrz'lł zimno 11 a\ Tjew;órQ. 
rzekł: Cz.uł się panem sytuacji. Nie będl" pann foh;r żadnych wstrę-

- No, może pan nareszcie zdjąć z - Panie \Viewióra - rzekł po chwili tów - rzekł po krótkim namy~le-
oczu tę nieznośną zasłonę. - Zanim tu przyprowadzę Giovannę . r.:dyż mam w tem także i mói interl"<: 

Wiewióra uczynił to skwapliwie. żadam słowa honoru, że zaprzestanie Czyń pan pozatem, jak mYRŹ:1SZ za 
Zmrużył oczy, gdyż oślepił .go począt pan wszelkiej akcji celem jej odszu- słuszne. W każdym razie nie 7illt1jl. 
kowo blask elektrycznej lampy, wiszą- kania... iż przcdsięwziałem wszelkie ~rod',j o· 
cej u sufitu. Począł ciekawie rozglą- Jan odpad zimno: str(\·;no~ci. 

dać się wokoło. Znajdowali się w ja- - Nie. panie tIardt. może pan zrobić MĆlWiąc to podniósł ;i~ z j '-zL'~la. 
kimś obszernym kurytarz.u, umeblowa teraz wszystko. co się panu podoha, ja - Pan będzie bskaw zaczc;,;:ać tL 

nym dość wytwornie i ze smakiem. iednak na to słowa honoru panu nie chwileczkę ... 
Bambusowy, mały stolik i dwa krze dam. Sl,icrował swe kroki k~l clrz",'nm, 

sła stały na puszystym dywanie. Na - Czemu? - spytał Hardt. zacis· '1r(l\\,')(l z<lc"m \\' d~ 1, nt\,·"r? ł ,ie 
ścianach w~dniały tll i owdzie ohrazld I kając in:tynktownie. pięści - Cze.mu? lekkim naciśnięciem klam]' i ... 
w misterme rzeźbionych złoconych - powtorzył drgającym od gmewu (D. c. n.). 



C~PPESS Wl~CZORNl 

niewIerna iona mfera ~r. ~~ł~[~ie~o. 
w oczach męża całowała się' zawzięcie 

z trzema "kuzynami." 
Benzynowy wielokąt małżeński, który zakończył się 

w komisariacie. , 
Szofer hr. Potockiego, p. Edmund 

P. bardzo się zdziwił, ujrzawszy 
w syphilnI swej żony obcego męż

czyznę· 

Nieznajomy był zlekka roznegliżowany 
i zdradza.ł duże zakłopotanie. 

- Edku, przedstawiam ci mego ku 
zyna, Józia - zawolała pani Stanisła
wa, poprawiając włosy. 

Pokrewieństwo - to święta rzecz. 
Pan P. nie był jednak zachwycony zna 
jomoscią, a gdy mu żona po pewnym 
czasie przedstawiła jeszcze dwu no
wych krewniaków, uznał, że rodzina po 
wiQksza się w zbyt szybkim tempie. 
~pakował manatki i wyprowadził się z 
domu. 

Stalo się to przed sześciu tygodniami. 
Wczoraj p. Edmund przypomniał so 

oie, iż w gniazdku małżeńskiem pozo
stawił szoferską kurtkę skórzaną, bez 
której, wobec zbliżających się chłodów 
nie mógł się obejść. Awantura przy 
snotkaniu z żoną była nieunikniona, 
\~7iGC dla pewności zaprosił na śwIadka 
kolegę, p. Jana Górskiego. 

Na wniosek małżonka, p. Stasia rze 
czywiście uniosła się gniewem, odwr6 
dla się doń plecaml i .wykonała gest, z 

którego można się bylo domyślić bra· 
ku uszanowania. 

P" Edmund dość już mial tej zaba
wy. Przewrócił żonę na łóżko i skro
pił jej skórę gumową rurką od pompki 
pneumatycznej. 

Niewiasta narobiła piekielnego wrza 
sku i poleciała po policję. Dwaj pano 
wie również opuścili mieszkanie. 

Zupełnie niechcący spotkali się pa
nowie z panią Stasią na ulicy Grójec
kiej przed domem nr. 1. Bójka. krzyki 
spazmy. Przybiegł policjant. W 23 ko 
misarjacie Giąg dalszy. Rozwścieczo

ny szofer lapie krzesło ł zamierza się na 
żonę, ale nie trafia i mebel, uderzywszy 
o śicanę, rozstrzaskuje się na drobne 
kawałki. 

vVobec braku oowodów winy p. Sta 
nisławę zwolniono po spisaniu proto
kulu. 

By ookuczyć mężowi, którego chwi 
lowo zatrzymano, mścIwa nIewiasta 
sprowadziła trzech kuzynów i, staną

wszy przed oknami komisarjatu, cało-' 
wala się z nimi zapamiętale. ScenIe tej 
przyglądał się p. Edmund, ale nie prze 
Jął się zbytnio. 

---::0:---.... 

Wiedeń stracił 250 miljar- Aresztowanie komunistów 
dów z powodu awantur na ulicach Warszawy. 

naejonaHstycznych. Z Warszawy donoszą nam: 
Wiedeń, 20 sierpnia. Bezpośrednio po wydaniu wyroku 

Skutkiem rozruchów antyżydow- śmierci na. trójkę teroryst6w, certtralny 
skich zamiast 30 tys. uczestników zja- komitet K.P.P. wydal polecenie podle
zdn sjonistycznego, przybyło tylko 8 ty glytn grupom komunistycznym okaza
sięcy, co naraziło Wiedeń na stratę 150 nla protestu. 
mIljardów koron. Ponieważ skutkiem Polecenie C.K.K.P.P. wykonała je
tych zajść wyjechało z Wiednia parę ty dynie dzielnica Muranów, której czton
sięcy osób, straty te powiększyły się o kowie wywiesili sztandary komunisty
nowe 100 miljardów koron. Ogólne za- czne na drutach telefonicznych nad do
tern straty spowodQwane w handlu i ho maml nr. 35 przy ulicy Nowolipie J nr. 
telarstwie skutkiem zajść antysemic- 38 przy ulicy Pawiej. 
kich wynoszą 250 miljardów koron. Identyczne napisy na sztandarach za 

O pOZ' yezkę dla Palestyny wieraly treść: "Precz z sądami doraź
neml! Niech żyją bohaterowie łiibner, 

Wiedeń, 20 sierpnia. Knlewski, Rutkowski !" 
Na Kongre.sie sJonistycznym zgłoszo Prócz tego kilku członków . Z.M.K. 

no wniosek o zaciągnięcie na odbudowę usiłowało poruzumieć się z ulicy z więź 
Palestyny za pośrednictwem ligi naro- nlami politycznymi osadzonymi w wię
dów pożyczki w wysokości 9 miljonów zieniu przy ul. Dzielnej, dając im znaki. 
dolarów. Inny wniosek domagał się U-I Trzech z nich zatrzymano. Są to: Re
tworzenia banku przemysłowego dla ker Lejba, Blatt Jakób i Gittelman E-
Palestyny. froim. 

4. A 

Domy korkowe buduje się teraz w Anglji. 
Po pomyślnych próbach budowy półtora calową warstwą wapna, rozpo

domków mieszkalnych ze stali, angiel- startą na korku maszynowo. 
ski~ firmy' budowlane przeszły do bu- Wynalazcy tych domów .korkowych 
doiWY dofnk6w mieszkalnych z korku. wychwalają je bardzo, jako cieple, nie 
Modele tych domów wystawione są o- podlegające wilgoci i zupełnIe niepalne. 
becnie na wystawie w Deals. I Budowa takiego domu na całą rodzi-

Ściany takiego domu są sporządzone nę z części gotowych, wyrabianych fa;
całkowicie z płyt korkowych, okrytych brycznie, trwa zaledwie pięć dni. 

---------------------------------------------

Rząd angielski 
nie przedsięw'efmie żadnych 

krok6w w Chinach. 

Londyn, 20 sierpnia. 
Dyplomatyczny sprawozdawca "Da 

ily Telegraph" donosi, Żel rząd angielski 
nie przedsięweźmie żadnych krokćl\': w 
Chinach z racji bojkotu okrętów aEgiel
skich i japońskich w portach chińskich. 

Szanghaj, 20 sierpnia. 
Sytuacja w tutejszym porcie popra

wiła się. Wielu robotników wraca do 
pracy. Chińskie ministerstwo komunika
cji upoważn!to tutejsze ' kierownictwo 
do zaofiarow::ll1ia strejkującym urzędni
kom portowym podwyżki plac. Strejku
;ący urzędnicy odrzucili jedni\k tę pro
pozycję. 

\V ktiretre POgotowia no Pflez mia~to. 
BÓJKA. 

W rzetni przy ulicy Inżynierski"el 
Nr. 1 podczas bójki doznał ciężkiego u
szkodzenia czeladnik rzeźnicki Celmer 
Kazimierz. zamieszkały przy ulicy Ko
pernil<a Nr. 44. 
Przybyły lekarz pogotowia przewiózł 

poszkodowanego, do szpitala przy u.1icy 
Podleśnej. (p) . . 

PRZEZ POMYŁKĘ. 
Estera Wajsberg, zamieszkłaa przy 

ulicy Wolborskiej 31, napiła się przez po 
myłkę esencji octowej. 

Przybyły lekarz pogotowia udzielił 
poszkodowanej pomocy. (p) 

SALTO MORTA[E Z DRABINY. 
Leon Krawczyk podczas roboty na 

dachu domu przy uliCy Zielonej 5 scho
dząc z drabiny potknął się l spadł z wY 
sokości 2 piętra. 

Przybyły lekarz pogotowia .udzielił • 
poszkOdowanemu pomocy. fu) 

PSIA PLAGA. 
Lonia Smolarż przechodząc ulicą Za 

chO'dnią wstąpiła na podwórze ' posesjt 
\'fr, 66. gdzie została pokąsana pr-zAzpsa. 

Łunaczarski W Paryżu? Właściciela psa pociągnięto do odpowie 
dzialności za wypuszczenie go bez ka-

Paryż, 20 sierpn1.a gańca. Pogryzionej lekarz pogotowia u-
We.d~,ug doniesień Quot:idien korni- ddzielil pomocy. (p) ' . 

san ludowy do spraw oświatowych Lu-
naczarSlki przybyWa w najibliższy<:h PRZf TJ:CHANIE. 
dniach do Paryża. Na przechodzącego ulicą Kamienną 

W kołach potlitycznych francuskich I Bruna Kohna zamieszkałego przy ulicy 
.ni~ od'm~~i,,:ją w tej sprawie ja·k.i.chtkol- K;at:ni~nnej 13 !lajec~ał ~óz. KohlI dozn!ll 
w1,ek wy)asmeń. clęzl<1ch obrazeń cIała.' (p) . 

W ŁODZI 
PLAC DĄBROWSKIEGO 

OL RZYMI 

yrkC ssmy 
ODDZIAł. I. 

Najwytwomłeiszy 111"7.ybyŁek sztuki cyrkowej. 
Międzynarodowa rewia artyst6w. 

ODDZIAL II. 
Rew)a lud6w.-Japończycy, Chińczycy. Arabo
-wie, Indianie, Kaby!e, Marokańczycy, Hindusi.-

ODDZIAł. III. 
Wędrowny ogr<6d zoologlczlły= tresowanie 
stada lwów. lampartów. tygrys6w. panter, niedż
-wiedzi, słoni. hyen i wilków. - Farma małp.-
5 olbrzymich namiotów. - Własny park sa
mochodowy - maszyny cugowe, oświetlenie loko-

mobUe etc. 

Codziennie wlecz. o godzinie 8-eJ 
WIELKIE PRZEDSTAWIEniE 
Codz en 11e od godziny 10-:-1-eJ w por. 
zwiecl ani ~ menażerji i karmienie zwierząt. 

Co,,~ n ie od godz. 10-1-ej w południe 
i od od jn~ 5 po por. sprzedai bllet6w 

przy kasie cyrkowe,. 

W niedziele' i święta 
po 2 wielkie przedstlIwlepia galowe 

po pał, o godz. 3 i pół - wlecz. o godzinie S-e;, 

Na przedstawienie popołudniowe płacą dzieci 
pomżej lat 10 połowę, uatomiast na przed, 

stawienia wIeczorowe pełne ceny; 
Przedstawienia odbywają się bez 

względu na pogodę. 

DYREKCJA' 

Dr. med. D~. . . 

BRAIN taUHBOW!ki 
, . . Gdańska 42~ 

I 
Południ{)wa Nr. 23 • '. 

telef. 4{)-26; . ~ho,.oby s~ornę 
Specjalista chorób I wener.)czne,· · 
skórnych I wene- Przy mUle, od 12-2 

rYCZ'1ych. Leczenie do l . ')- II 
światłem (Lampa 

Kwarcowa) PrZYJ
muje od 8 do 9.30, 
od 4 ł pół do 8 w 

Dr. med 

~.KAnJO~ 

Kilka pla[ńw . 
pod oudowępr~y 

ul Przemysłowej 
przystanek tramwa
jowy !lnji N!! 1 ta
nio do sprzeda
nia. WiadomoŚĆ. 
E.' Dletel, Główna 
J'I!l 29 m 7. 284 

Specjalista chorób . 
skórnych i wen e·. O I . d 
I ycznyc" i włosów g OneD/U robne 
Oabinel R"nt'~efla . . 
i ~wiatlo-tec'Zniqv 

ol.Piotrkowska lU 
ró,ll Ewangielicklel 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
i 6-8. Dla pań·.od
dzielna poczekalnia 

od 5-6 pp. 

Dr. med. 

L ~ry~ul~~i 
Choroby skórne 
włosów, weneryc~· 
ne i moczopłCiowe 
(leczenie światlem 
Lampa kwarcowa 

ł promienłarri . 

Hauka 
wychltwaRlR 

W 
30 lekqach pod 
. gwaranCją wy

kluczającą wszel
kie ryzyko. wyucza 
oraktycznie na .sa
mod.iel "ego o'ucha1 
tera-bi I8J1SISt~(kę),t) 
rzeczoznawCa z wy t 
szym wykształce-
niem \/ iesamo-' 

dzielnym nstrukcje 
w sprawa< tJ. buchal
teryjnych, . bilanso
wych l r~wizyjm ch 
Informacje: 6-8 W~ 
Piotrkowska 183. 

Rontgena. H~braiskieg'O. au- '. 
lawadzka "(~ 1 gielskiego. arab. 

Telefon Nr. 25-3S sklego. francusktego 
Puvimuje od 9-2 niemieckiego udzie
. i od 5-8 łają pedago~owie. 
Dla pań od 4-5 Warszawski, Ka-

, miellna 15. 8392,.4 

P O K. O J E I ~~a!IIDl. 
'<l~·!~ke~!OW~~~.. I Po_zdy ~ 
Biuro .. RUCH" ~ 
Piotrkowska 38, .... 1'O!imE'W'. - . . 
L O K n L c MłOdzieniec l~,letn. 

"~ z 4-klasowem 

I mim~anl8 wvkształcenlem 
~:'UKU" pUl" (chrześc.), pos1.ukl1' 
Biuro .. RUCH' . je lakh~lkolwiek 
Piotkowska38 pracy. \\Ivmaganłą 

. ~~~''Ih'ł' •• ~"''''~ b skromne. Oferty. 
V4lI-~r.,~ j;''}~ sut> .N~ny('hmł8st·, 

Plac Sportowy L.K.S. 
Aleje Unji N2 2. 

22 i 23 sier.pnia r •. b. •.. 
O go d 2: .• 5 .popał. Zawody międzynarodowe 

Przedmecze początek o gad:.:. 3.15. 

w sobotę Ł.T ,!S.·Ci. 
w niedzielę Ł.K.'S., 

W niedzielę między pl,:'zedmeczem, a meczem "SzczypiorniakU między drużynami 
Zydowski Związek S!H:uatowy -- Ł,ł{.S. 
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Arcydzieło filmowe wielkiej wytwórni .Loew-Metro" 

"lłl~liei l el~~an[ki~~o iwiata" .. 
Wielki- dramat w 8 aktach podług noweli Victora Schertżingera i Winifred Dunn .. The man life pessed by·. 

~:~lm~~ "Pradziad Tułankhamena". 
Arcywesoła farsa w 2-ch aktach z małpą w roli głównej. 

Orkiestra pod kier. p. Sypniewskjego. W poczekalni koncerty Parlophonu. 

ichał"_ee 'w c 
" 

ne' 
, 
or o ynu. 

Zmus%ał do nierządu, namawiał do kradzieży i regulował 
krwawym "majchrem". 

rachunki 

". Został unieszkodliwiony przez dzielną funkcjonarjuszkę policji, pannę Mary Skonieczną . 

. która zwycięskim debiutem rozpoczęła swą działalnośc 
na gruncie łódzkim. 

-NiecI; W-Q poozęh w todzi tm'Zę&o
wać 

policja kobieca. 
a już praca j-ej wrdaje obfilte plony. Do 
jednej z nai.enel".gk:zmiej'szyoh fUD'kcj-onar
juszek należy wr'N-iadoW'czyni Me..ry 
Skonie'czna, kitóra po ukończenfu kursu 
sluiJby bezpiecZJcństwa dla kobiet zahra 
ła l$ię"energiC2l1lie do działania :na grun
cie tódz.kim. Chodząc przed paru dniami 
po U1lic8Jćh miaiSlta. zwr·ócHa uwagę na 
nie.ja,kiego 2S-deŁnJego M>oszJka. Brun
Slteina zwanego 

,,Michałem". 
1"nelbyWał on ozęsto w towarzystwie ko 
biet, których, ni e stŁety, musi się ost.aJtruo 
d!u:to mówić i pisać. 

ttMi;chał" wzbudzi!ł podej:r.zecn.i.e W 

wywiadowczyni. p.ostanowił'a ' go 'ś'ledzić 
BrunSltein jest synem inteligentnych i 

zamOtŻnych rodziców, zamie'szJkałyc:h przy 
micy Ce·gielnianej nr .. 19. Zewnętrmy je
go wYgląd oraz sposób wyrażania się 
iwiacLc:z.y, w 

jest to degenerat ł cynik 
prrytte.m mlłodzieniec ten posiada jakiś 
dziwny "południowy temperament". 

Urodlził się w Bessaralbji i z te,go wła 
śnie powodu prowadzi dbecn.ie pro~e's z 
powiatową komendą uzupełnieli, ikttóra 
W,ediUJg . j,etgo mniemania niepra wnie 
wcieliła go do WO,jlSka. Twierd'Zi.. on, iż 
nte je-st polskim obywalt~em, wobec oze 
go W armjl polskiej słurtyć nie powinien. 
~awa ta oparla si~' .fu1ż naw.et o minis
terstwo. 

i:ch n-od:ziic6w kobiety tekhlch obycza- wra~enle i wkrótce - pne-10iŁna znaj 0-

j6w. z kt6remi niejednokrotŁnie wyprawiał mość zamieniła się w miłość. 
orgje pijackie. Nie,dlługo jednak 'hrwała ta id.ryUa ... 

"Michał" W roku 1923 pewnego ra- Bronstein począł swoją nową przy 
ze pcrz,e<:ihadz.a1 się po 'i!<1nym z pM!k6w jaciółkę 
miej·skich. Na jednej z łarwecjek namawiać do uprawia nIerządu. 

ujrzał jakąś młodą dziewczynę.. 'Jaros6wna z początku stanowczo 
Zbliżył się i 'Siadł OIbok. się opierała. Upór ten trwal dość dlu-

ZaJpoznaIi się ze '9OIbą. Nową znajomą go. Brutalny kochanek przełamał go 
'była Franciszka Jar os. . silą. 

Brunstein wYwarł na niej siIruejsze Bił ją W bezlitosny sposób 

Ronrawa Doiowa VI 
Ulica Zielona jest terenem krwawych porachunków 

mętów społecznych. 

Ustawienie tutaj posterunku policyjnego 
jest palącą potrzebą. 

Dopiero wczorajszy "Express" oma
wiał opłaJkane sku-bki. jwe wywołuje 
brak służby .he~ieczeń&twa na popnecz 
nycll ulicac!h Łodzi a s:r;czegó1nie na uH<cy 
Ziedonej, . 

Ja.klkioilwdek na popa;rcie na$uj sbusz
noś ci, pm;yttoozyć lD.csimy 

awanturnicze zaJście, 

Dopiero gdy jeden z niC'h osunął -się 

b~z sił na ziemię, opamiębli się d rzucil'i 
się o uci.e'czki. 

Na ~ęk innego, a był rum 17-letni ro
bołn:ilk Jt1I~an Sz<peiller, um, przy ut Og 
rodowej 26, z hoteLu orHcerSlkiego wy
biegł ż-ołnierz, który Wl~ol1iczni..e zawez 
wał pogotowie i poillcję. 

~aJlcie miało miejsce na :t.e1 ulicy ulbiegłej Lekarz pogotowia udzielil Szpeilero

noc~~z_.J, df.tnem nr 12 tf&zie mieści się wi W partjerni hot~lu pierwszej P?mo-
. ~ ~ "'..... ., ~ . cy, poczem w stame dość powaznym 

hotel ~~cdaer~ki, p:rz.echod:z,!o L tb~wta1"l:ZYk- przewieziono go do szp-itala św. Józefa. 
siwo SK.la 1B.JCe -Slę z 'brzeoll 11\.0 le e--
kich dbyczajów i czŁerecJh mę2:'czyzn. ro- I cóż na to władze bezpieczeństwa? 
biącylCh wrari;enie To juź nie na krańcach miasta mają miej 

b ',...u:: --..1' • .t_.,;n ... ..ł.. sce bandyckie wybryki. 
oso Dlti.lUW z 1"""" ctemn"'J !iW-Y. 

. Rodzlce pana Micll.ała nie hard!ro są 
U swe~o synaJlka mo.l()>>;o.l'eru. S'W)'Im aro 
gatliClkim zachowaniem się niej,oonOikJrot
nie sprawiał im. przytkro'Ś ci , a byWały 
nawet wrpadllci, że ojciec wyszedł z do "Towarzystwo" to z:a.cn.owywało się 
mu z<1egenerowane'go syna. nie.zwyklle hałaśLiwie. Jaik morżna było 

Wszak dom nr. 12 przy ulicy Zielo-
nej, leży prawie w samym śródmieściu 
gdzie bezwzględnie bezpieczeństwo pu
bliczne powinno być zagwarantowane. 

Młoody Brtl~:stein niewi.e~e soMe z te- wywnio.s1cować z urywkÓW' rozmowy, 
go robił. P'owracał ciąg1e dlo domu swych toczyli spór pomiędzy sobą. 
rodziców. i to nie zaws,~e sam. Nie dość na tem towarzY1!1two zacze-

Bywało, że gdy rano ojcie,e wc'hodził piałoo spoikojnie idących przechodniów, 
do po'k'o1u, w którym spał synal'ek, za- ,którzy ze srŁ.rachem ohowaJi się, gdzie 
&ta W ał- tam ..... j.es2?cze kogoś. . l<to mógł. 

Na zwróoone sohle uwagi Miohał od- W pewnej chw~li W grupce awantUJl'-
powiadał cynicznie. Z tego powodu WY- nitków wynilkła ibój'ka i wlmJiŁce W rę
ni:kały.'często awantury, z k16rych n3Jj- kach przeciwników 
ozęściej syn wYchodził zwycięsko. ' 

BoleH nad SW)'llll 16'sem nieszczęśliwi 
rodzice piosili i -Mag ali syna by zmienił 
s~e postępowani~, lecz wszystko to nic 
zdołało go wzruszyć. 

'Pr;?;eci ""nie: cor;iz bardziej WPYW'a
Jące &tawalo się ieg-o pc.~ępowani~l' co
raz częśCiej spr'owadzał do domu. swo-

błysnęły nOże, 

Kobiety podniosły krzyk i uciekły, 
~aś męrez-yźni z ~aciętości4 rzuciH się na 
i:liebie. . 

Trysnęła kręw, lec)'; fakt ten nic 
ostudził zupe1'nle rozgorzałych do \yalkl 
przeciwników, 

J ednr..kże tak nie jest. Dlaczego? -
Bo na tej ul!cy, będącej jedną z głów
nych arterii miasta niema posterunku 
policyjnego. 

NiewQtpimy, Iż łódzkie władze wez
mą sobie tym razem bardziej do serca 
bezpieczeństwo obywateli i r,arządzą u
stawienie posterunku po1!cyjilegO W te' 
dzielnicy. 

Przed wojną posterunek policyjny 
znajdował się przy zbiegll ul. Zielonej 
! PańskieJ, czyli l11nlejw!ęcej na polowie 
l ej '_iiicy. 

Posterunek ten należałoby obecnie 
przywrócić, . 

ł ma~retowal, at wreszcie nieszczęśt ... 
wa dziewczyna uległa. . 

Zeszła na manowce życia. 
Była uczciwą dZiewczyną, a teraz z 

miłości ku zwyrodniałemu osobnikowi 
porzuciła pracę i 

poczęła kupczyć swam ciałem. 
Pieniądze odbierał bezlitosny kocha 

nek. A jeśli sponiewierana dziewczyna 
nie mogla zadość uczynić żądaniom 
"Michała", wówczas ten bił ją z cala 
zawziętością. 

Ale i tego było jeszcze zamalo de
generatowi. Chcąc być ,kryty" przed 
władzami, zmuszał (Jatosównę do zare
jestrowania się w urzędzie obyczajo
wym, a gdy dziewczyna opierała się 
temu, 
pcbnął Ją pewnej nocy nożem w plecy. 

NIeWIasta padla 11a br.uk uliczny, 
brocząc krwią. 

Przyjechało pogotOWie, opatrzyło 
ranną i po kilku dniach Jarosówna była 
już zupełnie zd.rowa. -
Nie odsun~ła się Jednak od sadysty • 

kochanka. 
Bezgraniczna miłość zwycięźyta. Za 

pomniała o bólu, jakigeo doznała i zno-
WU powróciła do .. Michała". 

A on nie zmienil się bynajmniej. Da 
lej żądał pieniędzy, a gdy ich nie miała 
odtrącal ją i mówił: 

- Idi ł kradnij !. •• 
Dzięwczyna i tu go usłuchała. Wre 

szcie poliCja schwytała ją na kradz!e±y 
u p. T. przy ulicy Gdańskiej. Zatrzy. 
mano ją i osadzono w areszcie. 

Po jakimś czasie odbyła się sprawa. 
- Pięć miesięcy więzienia .•• 

brzmiał wyrok sądowy, 
Franciszka .Jaros6wnn cierpiała za 

to, że kochała nad życie. 
Bronek się pocieszył. 

Byt przystojny, więc podobał się kobie
tom. Po niejakim czasie zapozna.t sio 7. 

niejaką 'Vildorją Sar. 
Rozpoczęła się nowa "idylla" z ta

kim san1Ym mniej więcej porządkiem 
rzeczy. 

Maleńka tylko zaszła zmiana. Oto 
kochankowie nie okradali już obcych 
mieszkań, lecz 

mieszkanie rodziców "Młobała-'. 
Za Sarówną poszły inne ofiary, a! 

d~Jelna WyWiadowczynI. Mary Sko-
nłeczna, 

po!ożyfa temu wszystkiett1~ kres i osoo 
nik ten został odseoarowan,y od svołe* 
czeństwa. 



S\:. 4. EXPRESS WIECZORNY 

Ro m ślania O czarnej gie • 
Złe. 

Ci, którym czasy 
Na zwyżce 

markowe nie wywietrzały jeszcze z pamięci. 
dolara nikt s~ę teraz nie zbogaci. 

ściowej zwyżki dolara jest zanikanie 
zaufania do złotego! 

Zamieszczamy poniŻS%e uwagi. nade
~; ane nam z kół , przemysłowych. Cha
rakteryzuia, one doskonale nastroje, pa
nujące w sferach "ludzi interesu". Urzędnik, adwokat, lekarz, biuralista 

nawet służące, Jeden - otwarcie, drugi 
Znowu wspanialy gmach · na ulicy skrycie, mając w pamięci swą biedę 

Bielańskiej boi się rywalizacji stoli- markową, skupują ma!;owo za swe pen 
ków w marnych cukierenkach. sie dolary. Tworzy się nadmierne nie-

Czarna giełda jQst wytworem natu- racjonalne zapotrzebowanie; dolarki wę 
ralnym, skoro nie można pójść na pra:- drują do prywatnych skrytek i szuflad 
wo, to należy nawet pójść na lewo. leżą tam bezużytecznie wtedy, kiedy 
Gdy nadchodzą płatności zagraniczne i przemysł musi staczać walki o zdoby
nie dostaje się dewiz drogą oficjalną, cie każdego dolara. 
sama uczciwość sumiennego płatnika Tu tkwi zło, wielkie zło. 
nakaz.uje pójść drogą inną. ~s~ak Zwyżka dolara może być złem przej 
nam zależy na stosunkach z zagn .. mcą, ściowem Gorzej l·Ast·· ół ; i d 6· .. . • .... , IZ og ł n.e w e 
ską~ mamy' kre y ty -ClO mIeSIęczne 11 rzy, że ci którzy dopuścili do tego sta 
dłuzsze. . t t ik! t nu potrafią sytuację ZWYCięsko opano-

Nie być punl~alnym p a nI e~, wać. Jest wielkie pytanie, czy o tych, 
m. z~m~kać sobIe wrota tak poząda- którzy stoją na czele banku bilonowe
nego l ruezbędnego dla naszego młode- go można powiedzieć: "the right man 
go systemu gospodarcze~o kredytu dl~ on the right place". 
goterminowego? SkutkIem restrykCJI Tak nl·e J·est T 't· .. t d . . t ·k·· . o ez opmJa spOiecz-
':!: l prózed~iai::t~w. e;;: i~e~os~:~a n~ę;;: na. musi domagać si ę wyciągnięcia od-
uO ar w l, nosnych konsekwencii. 
sobie płacić taką cenę, Jaką tylko mo- *. 
te osiągnąć. Stąd zwyżka.. 1./ 

Skoro konkurencji niema, a w banku Premjer Grabski . musi mieć około 
dostać nie można, trzeba tam pójść, siebie ludzi; nie wolno tak przemęczyć 
gdzie się je dostaje. Waluty można ku- lekarza, aby sam zrobił się niezdolny do 
pić prywatnie. W ten sposób stwarza pracy. Minister finansów potrzebuje 
się rację bytu dla czarnej giełdy. dłuższego Wypoczynku i większego od 

A gdyby tej czarnej giełdy nie było ciążenia. Skoro nie może znaleźć asy
ł wtedy wcale nie możnaby było wy- stenta w kraju, wszak może sobie od
wiązać się ze swych zobowiązań. Czy powiednią silę dobrać zagranicą. Nie 
byłoby lepiej? . Jest to ani ujmą, ani słabością. Dobór 

:Więc nie tutaj należy szukać przy- spółpracowników Jest najwyższym na-
~zyn i skutków obecnych wstrząsów. kazem. 

Najwieks~ oies~~ŚC~ p'rzej'; Należy otworzyć barjery dla chęt-
, . l". 

nych pracy, nie kierować się ani wy
znaniem, ani pochodzeniem i do prowa 
dzenia finanósw powołać ludzi odpowie
dnich i znająoych się na rzeczy. 

Spółpraca wszystkich elementów do 
prowadzi do celu. 

Czarna giełda niema obecnie , głeb
szej racji gospodarczej do jej istnienia. 
Dzisiaj nikomu nie zależy na zwYżce 
dolara; nikt się na tej zwyżce nie zbo
gaci skoro niedawne doświadczenia 
tkwią wszystkim w pamięci. 

Wszyscy waloryzują, wzdychając 

do czasów normalnych, normalnej wa
luty. Rząd znajdzie całe społeczeń
stwo zwarte do walki ze spekulacją, 
wszyscy kornie poddadzą się słusznym 
zarządzeniom, wszyscy rząd poprą w 
jego zamierzeniach, ale musi wrócić 
zaufanie. 

Zaufanie wróci wtedy, kiedy nie 
komunikaty, ale fakty przekonają spo
łeczeństwo, że u steru stoją ludzie 
znawcy, w ręce których spokojnie moż 
na powierzyć bezpieczeństwo mienia. 

Ludzi nam potrzeba, do których byś 
my mieli zaufanie; które zostałoby ~ uspra 
wiedliwione ich czynami, a riie tytułami! 

•• .' Co nas kosztuje nieudolność dotych
czasowa? Bank polski ograniczył kre 
dyty; banki prywatne zredukowały dy 
skonto do minimum. 

Co ma zrobić dłużnik? Dziękować 
plywatnemu dyskonterowi, który mu 
dyskontuje pierwszorzędny materjał po 
8 proc. w stosunku miesięcznym 1 

--~============~~-
MOJE MI"IATURY. 

li~ty pi~ane do Ameryki. 
Przez kilka ostatnich lat wujaszek i 

z Ameryki był najpopularniejszą posta- ! 
cią. Ci mało znani, tajemniczy i niezwy
kle zamożni wujaszkowie amerykańscy 
byli bardzo szanowani przez pozastają
cych w kraju krewnych. Przysyłali bo
wiem dolary ... Wujaszkowie byli tema
tem codziennych rozmów rodzinnych, 
sztuk: teatralnych i fars kinowych. 

Od pewnego czasu wujaszkowie 
przeważnie zamilkli. Pewne już się im 
to znudziło. 

Przyzwyczajenie do przysyłanych 
~ Ameryki dolarów stało się jednak 
nałogiem. 

Oto "Dziennik Chicagowski" cytu
je następujące listy nadsyłane z Polski: 
-Jakiś uczeń ze Lwowa żąda 200 dola
rów, ponieważ są mu potrzebne. Odda 
iak dorośnie. 

Następca tronu hiszpaf1skiego udaie się w podr6ż naokoło świata. 

Migawki sądowe. 
Kobieta i wino-smutku przyczyną. 

Skąd ma wziąć walutę? Od pry_ 
watnego dostawcy po z. 6.30 za dolar! 
Jak długo mogą istnieć takie firmy? 

Nie będzie się trzeba d~iwić, jeżeli 
wskutek tego nastąpi cały szereg nie
wypłacalności. 

Nie dziwota, iż w tych Warunkach 
cały system gospodarcży zaczyna sie 
chwiać, kuleć i pękać. 

•• • 
Należy prawdzie . zajrzeć w 'Oczy 1 

działać. Złoty, to nie marka; przy
pływ walut wkrótce nastąpi i spowo
duje poprawę. Tern nie mniej naukę, 
która nas tak drogo kosztuje należy z 
tego wyciągnąć i nie dopuścić do powtó 
rzenia się tego stanu, za który zrobić 
odpOWiedzialną należy w pierwszym 
rzędzie radę dyrekCję Banku pols
kiego. .'. ... 

Na zakończenie jeszcze słówko prze 
ciwnikom przemysłu w Polsce. Przy
puśćmy, że Polska zostałaby krajem 
czysto rolniczym,. beż · przemysłu; ' 

Napewno i wtedy rolnik nie cho .. 
dziłby nago, sprowadzanoby gotowe 
fabrykaty, na które byłoby większe za 
potrzebowanie walut, niż na tańsze su
rowce, których przeróbka dokonywana' 
jest w kraju, dzięki czemu zatrudniane 
są miejscowe rzesze robotnicze. Sytu
acja zmienllaby się na niekorzyść, 
skoro przyczyną wzmożenia się popytu 
na waluty zagraniczne i wzrostu ich 
kursów nie jest ' przemysł, ale - z bó
lem to przyznać potrzeba - nieudolna 
gospodarka! . Jan - Wicz. 

dzie czynią podobne eksperymenty z o
becnymi towarzyszami zabaw i wów
czas WOjowniczy gość zos.taje z krainy 
fantazji sprowadzony do komisarjatu, 
gdzie Prędko trzeźwieje. 

Spędzenie czasu w towarzystwie 
niewiast zalicza się naogól do rzeczy 
bardzo przyjemnych .. Nie wszystko jed
nak, co przyjemne, musi się kończyć 
przyjemnie. Zdarza się często odwrot
llie. 

Chociażby poniższy wypadek. 
W pewnej pobliskiej wiosce ochoczo 

bawiło się pewnego dnia liczne towa
rzystwo. Z początku goście starali się 
zachowywać z godnością i odpówiednio 
do sztywnych kołnierzykÓW dostoso-
wać sztywne miny. . 

Szlo im z tern bardzo ciężko ... 
Muzyczka rznęła od ucha do ucha ... 

Skrzypek - kapelmistrz w czerwonym 
krawacie zawadjacko przytupywaL. 

- Para za parą! 
Taniec - jak się patrzy. 
Gdy kieliszki krążyć poczęły ooraz 

szybciej. gdy toasty wznosić pocz.ęto 
coraz niezwykIejszę i więcej śmiechu 
wywołUjące, bawić się poczęto wy-
I • •• • smlemcle. 

Inny list brzmi: "Panie! Pan mnie 
nie zna, ale pan rozumie! Kocham sztu
kę, kocham tak, jak nikt i nic na świe
cie! Muszę jechać do Wloch.~. niech mi 
pan pożyczy 600 dolarów .... Oddam je 
pallU, jak tylko skończę studja i przygo
tuie cały szereg cudownych rzeźb na 
wrstawę" ... 

I wówczas pan~ Wacław Lipa rzucił 
się na jednego z obecnych, mianowicie 

Nie jestem poetą, nie piszę wierszy, wisko), dalej o wino i wódkę (by l aku- p. Ignacego Rzędzieiskiego, którego po· 
a tembardziej o kobiecie, nie moja więc rat dzień, w którym trunków nie wol- czął bić pięścią po twarzy. 

Pewna panna pisze: 
wina, iż słowa składające się na tytuł no było sprzedawać), no i wreszcie o Niektórzy twierdzili, iż akcję· zaczep 
dzisiejszych migawek sądowych, rymu- smutek, jako wynik dwuch poprz'ednich ną rozpoczął" p. Ignacy. W ' każdym ra': 
ją się ze sobą. czym:ików. zie powstał hałas i zamie~zanie, Awan-

Złożyło się to jakoś samo i wobec Wino i wódka unoszą zazwyczaj turników starano się usunąć z sali. 
tego nikt nie może ponieść za to odpo- człowieka w jakieś nadziemskie sfery, Pan RzędzieIski ?:askarżył p. Lipę 
wiedzialności. skąd jednak bardzo łatwo można WY-I do sądu. - , 

W migawkach poniższych chodzi o paść, rozbijając sobie głowę o mur lub . Sąd zwolnI go Jednak . od odpQwie-
kobietę (zdaje się, że dość częste zja- jakiś przedmiot kanciasty. Niekiedy lu- dzialności. . Ołd. . 
.. *E*,' ........ ,&*E .......... , aE''W''UWlPttr ,+8*8.+* rliWi ~f ... ' 

"Wyście nie tacy, jak ci ludzie w 
Polsce, co to gotowi powiesić się za zło 
tego. Jestem biedną dziewczyną.... Ko
chałam już trzy razy i teraz kocham się 
w "chłopaczku" tak przystojnym, że ży 
cie gotowam oddać za niego. Brak nam 
pieniędzy na założenie ogniska domo-
wego. Niech się pan zlituje i przyśle "Poważny, dzielny przemysłowiec, I "Panie Redaktorze l Nie chcę wcale krutował. co mnie się. wcale' nie 'tY.CZY. , 
choćby 400 dolarów ... to taka bagatelka zwraca się do Pana z prośbą o pożycz- od pana podarunku, ani pożyczki l Prze· Przeciwnie! Mogę panu zapłaCić pro-
dla pana"... kę 100.000 dolarów". (Co za skromność) ~iwniel Może mi pan zdyskontUje wek- cent tylko niech juz~ raz zobaczę ,pie. 

'Jakaś dama z Pomorza stawia taką Znowu list z kresów. sel Kona i S-ki"? niądze.· 
bajeczną propozycję: "Udaję się z wieI- Zrozpaczony rodak polubił dziewczę Albo: Panna Lola: _ 
kiem zaufaniem (sic!) do wielce Sza- polskie ... potrzeba 3.000 zł. Przyślij te "Chcą mi zrobić licytację. ' Przyślij Muszę sobię sprawić suknię, a tatu~ 
nownego Pana Redaktor~ z wielką proś pieniądze, a będziemy Cię wspominali pan 200 dolarów i będzie w porządku: niema pieniędzy. Jęst mi smutno, tak 
b~. czyby nie mógł przyjść z pomocą. całe życie". Wobec tego, iż uratuję sobie w ten spo- smutno ... Nie jestem taka. która poprosi 
jednym miljonem dolarów (!!!). Ten je- Tyle "Dziennik Chicagowski". sób wszystkie meble, mogę panu przy- każdego ... Do Pana mam jednak więk-
den miljon nie :uobł panu wielkiej róż- \Vkrótce może ukażą się w piśmie sIać pianino i szafkę do książek". sze zaufanie. niż do wszystkich. Pan "to 
nicy (!It). a nam tutaj wielce dopomo- tern listy nadesłane z Łodzi,.a będą one Lub: napewno mi przyśle trochę dolarów. 
te" ... (z pewno~~U chyba trochę realniejsze. Ten Kon, który pisał wczoraj do pa- Ach l Gdybym choć głos pana usłvsza. 

lDQ Jjst,. I ' .Qto.co napisze przemysłowiec: na, to iest Cohn, który niedawno zban- la przez radiol,'t DoL 

\ 



E1PRESS WIECZORNY 

Hak~ah (Oraz) w Łodzi. (I felI IJUr uw . I 

Jest to nainiebezpieczniejszy rywal s\vego wiedeńskiego imiennika. 
RapJd - Hakoah. Rozgłaszana przez 

prasę wiedeńską wiadomość o mai,,
cycb się odbyć we Lwowie zawodach 
Rapid - Hakoab Jest nieakłualną. 

Drużyna ta zagości na łódzkim boisku w sobotę i niedzielę. 
Dru·ga z kolei nafsilniejsze ż)'idowska 

drUlŻyna w świecie - Hakoah z Grazu 
rozegra W Łodzi W sabO'Łę i niedziel'ę 
dwa mecz.e. 

Pierwszego dnia spO!tykaj,ą się biało
niebiescy z łódz!kim towa.Tz)'lStwem spor
towo-gimnastycznym, natO'.miaS'l w nde
dz:i.-e'lę zmierzą swe siły z mistrzoską dru 
iyną nasze'go grodu - ŁKS-em. 

Ha·koah z Grazu należy do szeregu 
ftailepszych drużyn austrjackich i sunie 
jak cień za znanym dO'hme W Łodzi Wie
deńl&kim Ha'kiO'ahem, chcąc mu odebrać 
mistrzostwo drużyn żydowskich. 

OstaJtnie wyniki" osią.gni·ęte prz-ez tą 
drwiynę z mistrzem Austrji są groźnym 
memento dla Halroahu wi.edeńskiego, 

który zadać sobie musi wielle trudu, by 
wywalczyć sdbie ZW}"Cięstwo. OstatnIe 
zawody dwóoh tych żydowskich drużyn 
zakończyły się wynikiem remisowym. 
Wprawd.z.ie wiedeńczy<:y wystąpill,i wów 
czas bez Eisenhofera, lecz to nie może 
usprawiedliwić rezultatu. Po tym spol
kanłu HaJkoah łWiedeń) począł baczniei 
zwracać uwagę na w zawrotnym tempie 
posuwający ,się rozwólj techniiki w dru
tycie żydowskiej z Grazu. 

A drużyna ta retkrutująca \Się z młio
dych sił zapowiada się świetnie. Posiar 
da ona turL teraz W swym składzie kilka 
gwiazd wiedeńskiego footbalu, które kil 
kakrotnie jUż broniły barw AustriL 

tym, te słys;r;eIli jakoby był on :jednym l:e 
słabszych kierO'wników zawodowych. 

Na meczu z Cra.covią HaJkoah zade-: 
.mon'Stl'ował grę bardzo bdną i nad wy. 
raz fah·. 

Trudno uwierzyć by gracu hołdują
cy ~ze brutalnej, mogli tyd.zleń później, 
popisać się subordynacją i grą delikatną· 

Po zawodach z Hallwahem wYStawi 
ł..KS. swój najsilniejszy skład., a miano-
wicie: 

FJszer, cyn, Kow~czyk, Jasińs1d, 
Trz.mi-el, Kowa1's~ Cicheclci, Janczyk, 
MnIer (lU!b OłaJSZewski), Durka, GałeckL 

UstawDona taJk drutyna zdała -swój 
egzamin na .zawodadh z reyn-euntao;ą 
Poznania z wynikiem bardzo dobrym. 
Zdai'e się że będzie to łut Olń.a.tnie od
młodzenie drużyny ŁKS. w obecnym se-
zonie. 

Wyżej podana jedenastka może 
śmiało stanąć do zapasów z drużynami 
pierwszoklasoweml zagranicy i pewni 
jesteśmy, że zdoła sobie z powodzeniem 
wywalczyć zaszczytny rezultat. 

Rezultatu jednak dzisiaj w żadnym 
wypadku nie można przewidzieć. Na 
rezultatach jakie OSiągnął ostatnio Ha
koah w Polsce nie można stawiać żad
nych horoskopów. Po ostatniej poraż 
ce jaką ponieśli biało - niebiescy w 

un 

Krakowie, telefonicznie zawezwaU 2-cb Wprawdzie były podobne pomysł" 
swycb graczy (Internacjonałów ausłrjac i nawet wstępne pertraktacje, jednak 
kich), by bezwzględnie zjechali do Pol inicjatorowie w sam czas się jeszcze 
ski i wzięli udział w dalszym tournee. rozmyśUlL •• ,.j 

Trudne zadanie czeka Ł. T. S. o. I 
Ł K. S. na spotkaniu z Hakoahem 
Oraz. 

W Końcu naamienić należy, 'że bia
ło - niebiescy grają systemem krót
kiego podawania, co przy Ich technice 
wypada bardzo korzystnie, przykuwa
jąc uwagę widzów. 

Szybkie tempo jakle narzuca1ą gra 
zanie już od pierwszej chwili oaje rę
~ojmię, że zawody te będą bardzo emo 
cjonujące i ściągną rekordową ilość wI 
dz6w na powyższe 'dwa mecze. 

Ka(t~ looen z najlepszych środko
wych pomocników w 'Europie przekro
czył już "trzydziestkę'" jest on czyn
nym w Sparcie od dwunastu lat~ 

r.~ 
_ Za włzę wJazdową do PolskI żądał 

konsulat polski od reprezentacji Węgier 
p6łnocnych 18 zł. 20 gr. 

Po długich "targach" zniżono opla~ 
tę na 6 :50 zł. 

Nasuwa się pytanie czy nie można 
byłoby z miejsca przyznać zniżkę w 
myśl . instrukCji M. S. Zagr., a nie pró
bować, czy czasem nie uda się wytar
gQwać Jeszcze parę złotych. 

W ostatniej chwf1t z·dolal "Express' ... 
otrzymać definitywny skład Hakoabu. Sęilzlowle lwowscy postanowili bol 
Otóż drużyna ta przyjeżdża w pastępu- Kotowat zawody przemyskiej Polonji, 
lącym składzie: z powodu pobicia sędziego Wohlman2 

Bramka: Oppenheim, Schaechter, po zawodach Hasmonea - Polonja. 

Bettelheim I, Palmai, Oruenbad, Puerst, 
Weiss, Blau I, GansI, Krausz, cuastlen., telhelm I, Palmaf, Oruenhad, Fuerst 

Rezerwa: Bursztyn, Pried1ender, Blau I. 
BetteIheim II, Blau II. Po przeameczu, rozegranym mlęaz~ 

Jak widzimy skład biało - nieliies- Unionem a Ł K. S. II rozegrane zostaną 
kich Jest pierwszorzędny, w którym zawody plłld ręcznej "Szczypiorniak" 
znaJduje się pIęcIu Internacjonałów au- mIędzy Żydowskim związkiem skautów 
strJacklch, a ~ianowicle: Oanst, Bet a L K. S. N. 

Bram'karz szybki z~otny zniebywa 
łą WPI'ost odwagą paruje wszelkie zaku
sy goalowe przeciwnika. Siły jego wy
kop budzi zachW)"Ł wśrod widzów. 

Echa wizyty Poznan-a. 
Obrona biało-niebieskich jest wprost 

nie do przelbycia. 
Pomoc dobrze wyroblona technicz-

Zwycięstwo Łodzi byłoby znacznie potężniejsze, 
gdyby nie nieudolna taktyka Ł. Z. O. P. N-u. 

nie inłensywni-e pracUJje z napadem, 
Zapowiedziane clou sezonu pilkar-

wysyłając nafmruej pVlnO'wanyoo graczy skiego, zawody footbalowe między re-
w pole. prezentacjami miast Poznania i Łodzi, 

Napad pO'sia,da za kierownika Gansla wypadły bardzo blado. W pierwszym 
w pierwszym rzędzi-e ~aiSługują:cego na rzędzie wpłynęło na to marne ułożenie 
wyróżnienie. SHny strzał, >szybki starl składu łódzkiego, a po drugie przysłanie 

drugorzędnego garnituru przez Poznań. 
oraz umi-ejęltne rozdawanie pile!k oto Przejrzyjmy raz jeszcze skład Łodzi. 
waJl,ory tego niepośledniego gra,cza. W bramce wystawiono Pilca. Oracz ten 

Szyl>kohieme skrzydła stwarzają swe był dobry nawet bardzo, ale był. Dzi
~ preeezyjnymi cenkami bardzo niebez siaj nie można nic pewnego powiedzieć 

o nim, gdyż w sezonie obecnym widzieć 
pieczne sytŁuaeje podbramkowe. go można było zaledwie kilka razy na 

Łącznicy str~icy wyr.cufinoyain, strze zielonej murawie. 
faj~ na bramkę z każdej pO'zycji, bez Karaś. Bezwzględnie, nie mógł być 

l d odl ł brany poza nawias. Jest bezkonkuren-
w14! ę u na eg ość. cyjnym obrońcą nie tylko w Łodzi, lecz 

Wyżej wyszczególnione walory w zu w Polsce. 
pełności -stwierdzają że występ Hakoahu Milde natomiast, który ma poza so
zadiczyć można do najclekawszych spot bą spędzon~ lato ~~zczynni~ w ~adnym 
kaA międzynarodowych obecnegO' sezo- wypadk~ ~Ie powlll~en W?~Iewa.c repre-
nu. zentacYJDeJ koszulln. MIeJsce Jego po-

. .. '. . winien zająć Aeksander Kubik. 
Blało-ruebIescy wY'Stąpdl 1UŻ na bo- Wolfangel. Chociaż nie wywiązał się 

lskaoh lwowskich i kra.~owS'kich osiąg:> ze swego zadania, nie miał godnego za
jąc tam zaszczytne rezultaty. Ciekawym stępcy w innych zespo!ach, prócz L.K.S. 
jedna.k jest fakt potępienia Hakoahll z Wleliszek. Okryty Jest sta.w~ naJlep-

szego środka pomocy. PrzycmIewa go 
Grazu, za grę brutalną przez prasę lwO'w jednak ostatnio Trzmiel. 
są, gdyż niespełna tydzień potym roz- frydman. Wywiązał się ze swego 
pisywała się prasa krakO'wska c!lwaląc zadania, ku ogólnemu zadowoleniu, zbie 
nad wyTu lair grę biało.nlebieskich. rając c~ę~t~ poklask wśród ze~rane.j pu 

Zaszedł podobno ewien drO'bny in- bhcznoscI, Jes~ ?n bezw~ględme naJlep-
p szym pomocmklem ŁodZI. 

cydent na meczu Hakoah (Graz) - Has- francman. Dnia tego był najsłabszym 
monea (Lwów). Zatarg t-en jednak spro- na boisku. Dzięki niemu Poznań zakoń
wC)kowany został przez gospodarzY. Jest czył mecz z jedną bramką różnicy na 
to zupełnie uzasadnione gdyż Hasmonea swoją niekorzyść. Niekiedy miało się 

.. .l_ .' 6. h' wrażenie, że Prancman spełnia zadanie 
jes~ znaną z urząULerua r znyc ruespo- dwunastego gracza reprezentacji Po-
dzianek na boi'sku. Przypomnijmy sobie znania. 
faktt jaki zaszedł na zawodach ŁKS. Has Prawy łącznik Herbstreich dnia tego 
monea w Łodzi. Lwowianie pomijając, był w wyjątkowo słabej formie. 
:., . .,. to że grali brutalnie nie chcieli się Środek na~adu .byt powierzony AleI~ 
JWM.. sandrowi KubikOWI. Przed zawodamI 
z,godz.:ć na sędZIego w:znac~onego .przez jeszcze pisaliśmy, by kierownictwa na-
łódzkie kolegium sędziów. motywuJą<: to padu nie powierzać temu graczowi. -

Okazało się, te mieliśmy zupełną słusz
ność. 

Kubik w żadnym wypadku nie spro
stał powierzonemu mu zadaniu. Dziwić 
się temu nie należy, gdyż Kubik, prze
stał ostatnio grać nawet w barwach 
swego klubu na tej pozycji i przeszedł 
do obrony. 

Na swym nowym stanowisku (obroń 
cy) zaliczyć go można było do najlep
szych graczy, szybka orjentacja, silny 
wykop oraz pewność siebie, oto walory 
Kubika-obrońcy. Byłby on napewno o 
wiele skuteczniej bronił barw naszego 
grodu, niż Milde i nie doszłoby do strze 
lenia drugiego goala, którego zawinił 
Milde. Na środku napadu powinien wy
stawić p. Sztencel Hoffmana z Unionu. 
Gracz ten umie być motorem napadu i 
umiejętnie rozdaje piłki, w miejsca, któ
re nie są w danej chwili strzeżone 
przez przeciwnika. Walory te w zupeł
ności powinny wystarczyć kapitanowi 
związkowemu, by Hoffmana wstawił do 
reprezentacji Łodzi. Młody ten gracz 
ma konkurenta w osobie Ataszewskie
go, który bezwzględnie jest najlepszym 
środkowym napastnikiem w Łodzi. 

Teraz musimy poruszyć sprawę do
trzymywania umów przez Ł. Z. O. P. N. 

Przed zakontraktowaniem reprezen
tacji Poznania, zwrócił się członek Ł.Z. 
O.P.N. do łódzkiego klubu sportowego 
z propozycją, by pierwsza drużyna tego 
klubu, rozegrała jeden mecz z teamem 
poznaóczyków. 

Zarząd LK.S. zgodził się na tę pro
pozycję, zastrzegając sobie w umowie, 
by kapitan związkowy przy wvsta· ,!ia
niu reprezentacji Łodzi nie brat pod u
wagę graczy Ł.K.S. 

Zastrzeżenie to zostało zaakcepto
wane przez oficjalnego przedstawiciela 
LZ.O.P.N. Jednak w czwartkowym ko
munikacie kani tan związkowy p. Szten
cel zapowiedział. że dwuch gnCtY 
Ł.K.S. Janczyk i Cichecki grać maja w 

reprezentacji J:;odzl. 
Wszelkie starania się zarządu Ł.K.S. 

nie przyniosły pożądanego skutku, a 
nawet kapitan związkowy zagroził, że 
jeśli gracze Ł.K.S. nie stawią się na za
wody, ukarani zostaną 6-młesięczną dy· 
skwalifikacją. 

Odsyłano też przedstawiCieli od Ana 
sza do Kajfasza, tak że sprawa ta zo
stala przesądzoną. 

Janczyk i Cichecki grali w repre
zentacji. 

Zgadzamy się w zupełności z tym, 
:!e p. Sztencel miał nader trudne zada
nie w ustawieniu godnej bronienia barw 
naszego grodu drużyny, bez graczy 
Ł.K.S. Lecz lepiej by team nasz prze
grał zawody, by tylko dotrzymać za
wartej umowy, choćby z pobudek da
wania dobrego przykładu, zależnym od 
siebie sportowcom. 

Nawet drużyna nasza bez d\~uch 
tych graczy Ł.K.S. mOi;łaby pol\Onac 
stosunkowo słabego przeciwnika, a Ł. 
Z. O. P. N. dotrzymał by umowy. 

W zupełności jest zrozumiałe. że 
LK.S. nie chciał dać graczy s\vych de 
reprezentacji, wszak czekały go zawo~ 
dy w niedzielę z teamem pozna(lcz1'
ków, to też chciał wywalczyć sob·c 
zwycięstwo nasz mistrz i rezerwował 
swoje sity. 

Fiasco kasowe jalde pouió"ł LZ.O. 
P.N. może sobie przypisać. Przy w'j
~ciu na boisko działy sie wnrost niesa
mowite rzeczy. Protel{cla zlJicr~ta hm 
piękny plon. Ordnerzy nie pilno ~'alli 
przez nikogo wpuszczali zm:iomych ile 
wlezie. tak. że "·"tworz,, się tam ba· 
łagan nie widziany w Łodzi 

Ordynarne zachowanie "iQ ordne~ 
rów budziło niesmak \vśr6d przybywa
iących na zawody sportowców. 

Sądzimy, że na nastC'nnc z<1\voc1V 
Ł.Z.O.P.N. nauczy sw\'ch l,:·,",','rśw 
""rzec~I:('<ci i 7Di cÓ r>:<1. ie ··c 1)1· -/Tr ni: -'
sce w nicu.ziele więcej 'się nie POWlÓ:z..l. 
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wielkiego egzotycz
nego programu! 

EXPRESS WIECZORNY -----

w wielkim 12 aktowym programie p. t. 

wielkiego egzotycz
. nego programu! 

Zy" 
wybitnie sensacyjny i fascynujący dramat z życia japońsk~ego w S aktach. 

, " 'komedja obyczajowa 
w S-ciu aktach. - -

Orkiestra pod kler. A. CZUD"OWSKIEGO. Początek o g. 6-ej ostatni seans o lO-ej. Soboty i niedziele o 4-ej. 

Dziś zupełnie niezwykły 

rewelacyjny program! 

Film XXI stulecia! Obraz z przyszłości kinematografji! , 
" Futurystyczny dramat w 10 wielkich aktach. 

W roli gł6wnej aktor J T E 
francuski, czarowny A 
oraz wybitna artystka 
- - - scen paryskich ORCiE TE LEDLANC małżonka M. 

_ g 1111 Maeterlmcka. 

Niebywałe dekoracje słylowe, futurystyczne. Kostjumy wyłw. Paul Poiret 

Orkiestra symf. pod dyr. L. KANTORI-l. CENY MIEJSC OD 1 Zł,.OTECiO. 
Sala mech. wentylowana i ochładzana 

leatr ,,~[AlA" l ;tatK~ PAD\\7ENTOWiócioEAi 
Sobota i niedziela I Jutro w sobotę o godz. 4 p. p. cenv popularne od gr. 80, do zł. 3.-. 

C Aóskiego 

P t 
W Łodzi zł. 3.50 miesiecznie-Zamielscowa 5 złotych O ł . . ~WYCZAJNt '~ I L' ,.II.r~. mil nętr""'. 'I. H,WQle I~ '.Dal[, oN r~K.:.CU I(; ~I t. 'Nt_rs. trlll", 

renumera a- .' . z" h ..' (J oszenla ~ruw" Ub :'tr 4 .s~Dalt,1 ~':.I(R,JLJ...l1 -l'J:.~t.-\":. !C '. ł/ldr:iL nlll ,1 ~t(JJI:' ~tr "!lA; 
• mleslęczme. - agramcą 7 złotyc mleslęczme, - h . r..ręcLynowe '.SIUD Ot le~SCI. 10 LI Za-O'ąlsco",e 01:> oroc, l3!r1fł, '.r ,_ "H • I~rml! ======= Odnoszeme do doCltt.30 groszy _ lru. )\!,Ioszen .dml"l~l' ,1. ,dP"""Ó2 'n11· "'>9U,I .... ;' ·,f' " I ,.' ·, 0('111 
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Teletonv redakcji' t7·2l:~o·43 1S.ł1 - - Ol) Otlt (ek'lOIS<lW nieza nowio, 'limaina wlell(ośr 'wier~ 
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